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Byłeś... widziałeś... chcesz, aby inni to zobaczyli, 
poznali — napisz do WIT-ka. 

Zbieramy „wakacyjne piotki” o niezwykłych miej- 
scach, ciekawych muzeach, atrakcyjnych trasach, 
mało znanych zabytkach... 

WIT-ek czyli Wakacyjny Informator Turystyczny. 

WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze „Świata 


AT: 


ORA AEC) 





© Na 
szczególną czcią otacza się pa- 
mięć gen. Władysława Sikors- 
kiego, który tu na tej ziemi przy- 
szedł na świat 20 maja 1881 
roku, 


ziemi rzeszowskiej 


Później mieszkał w Hyżnem, 
chodził do szkół w Rzeszowie. 
Po studiach mieszkał w Leżaj- 
sku, pracował przy regulacji 
Sanu. 

Przed kilku laty opracowano 
i wytyczono turystyczne Trasy, 
Pamięci Narodowej im. W. Si- 
korskiego. 

Prowadzą one przez miejsca, 


Młodych”! 


Dębę i Koibuszową (park etno- 
graficzny). 

Trasa Il z Rzeszowa przez 
Hyżne (w dworku w Hyżnem — 
izba Pamięci Wł. Sikorskiego 
a w domu, w którym mieszkał — 
małe muzeum), Dylągówkę, 
Handzlówkę, Albigową — Łań- 
cut (pałac-muzeum), Raksza- 
wę, Żołynię do Leżajska. Po- 
wrót przez Sokołów Małopol- 
ski, Trzebuskę i Stobierną. 

© Kto jest lub będzie w Kra- 
kowie niech co sił w nogach 
biegnie i ustawi się w kolejce... 
w nowym gmachu Muzeum 


nież malarz koni. Na wystawie 
trzech wielkich  _Kossaków, 
a także żeńska część rodu: Zofia 
Kossak-Szczucka, Maria Pawli- 
kowska-Jasnorzewska i Mag- 
dalena Samozwaniec, a więc 
obrazy, książki, pamiątki ro- 
dzinne, broń, historyczne mun- 
dury, pracownia protoplasty 
rodu, Juliusza. 

Wspaniała, bogata wystawa. 
Nie omińcie tej okazji! 

© WIT-ek ma sprawdzoną 
wiadomość dla grup, które 
przebywają aktualnie w War- 
szawie — dla kolonii, obozów, 


w których żył i pracował przy- Narodowego niezwykła wysta- dla grup Lata w Mieście, zastę- 
szły Generał. wa — „Kossakowie”'. pów Nieobczowej Akcji Letniej 
Trasa | rozpoczyna się w Rze- Juliusz Kossak uwielbiał ko- — Przewodnickie Biuro Obsługi 


szowie i wiedzie przez Swilczę, 
Sędziszów, Ropczyce, Pust- 
ków, Przecław, Rzemień, Woj- 
sław i Mielec do miejsca uro- 
dzenia Wł. Sikorskiego — do Tu- 
szowa Narodowego. Z Tuszo- 
——wa powrót do Rzeszowa przez 
Padew, Baranów Sandomier- 
ski (pałac zw. Małym Wawelem 
aw nim Muzeum Zagłębia Siar- 
kowegol), Nagnajew, Nową 


nie i malował je z upodoba- 
niem. Malował sceny z dziejów 
i wojen Rzeczypospolitej a tak- 
że sceny polowań, wyścigów. 

Wojciech Kossak także umie- 
szczał konie na swoich wielkich 
batalistycznych panoramach. 
Głównie malował sceny z epo- 
pei napoleońskiej. 

Jerzy Kossak przede wszyst- 
kim batalista i oczywiście rów- 


Ruchu Turystycznego PTTK 
przygotowało wiele imprez 
m.in. zwiedzanie miasta auto- 
karem, zaglądanie do rzadko 
odwiedzanych zakątków Sta- 
rówki, wyprawę w świat war- 
szawskich legend. Chętni mo- 
gą składać zamówienia w war- 
szawskim Oddziale Przewodni- 
ków, w Al. Jerozolimskich, tele- 
fon: 29-28-40 lub 29-22-74. 
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POWRÓT DO OLIMPIJSKICH 
KORZENI 


patrz strona 5 


WSZYSTKIM: 


zdolnym, choć leniwym, niezdolnym, ale pracowitym, uskrzydlo- 
nym, zrezygnowanym, wesołkom, ponurakom, zakochanym, odko- 
chanym, entuzjastom, sceptykom, rogatym duszom, cichym mysz- 
kom, opty- i pesymistom, samotnikom, towarzyskim, utalentowanym 
i mającym się za utalentowanych 


przypominam, 





=D 


że przez całe lato trwa 


konkurs poetycki 


pod hasłem 


„SPOTKANIE — ROZSTANIE” 


Wiersze nadsyłane pod adre- 
sem „ŚM” (Warszawa, ul. Mo- 
kotowska 24 z dopiskiem „Kon- 
kurs Złotego Szerszenia”) mają 
dotyczyć, a ładniej powiedzia- 
wszy — mają wziąć swe źródło 


w jednym lub obydwu tych wy- 
darzeniach z Waszego wakacyj- 
nego życia, które, jak ogólnie 
wiadomo, właśnie ze spotkań 
i rozstań się składa. 

Zachęcam Was nie tylko do 


OPISU, ale i REFLEKSJI. Liczę 
na piękne wyrażenie UCZUĆ, 
co niekoniecznie ma polegać 
na koniugacji czasownika „ko- 
chać”... No, spróbujcieł 

Wasza BRZĘCZYSŁAWA 





Najlepsze sprinterki świata na podium: Amerykanka Evelyn Ashford i Heike Drechsier — rekordzistka świata w skoku w dal, która w tym 
sezonie uzyskuje wspaniałe wyniki na 100 metrów 


Fot. Eugeniusz Warmiński 





_ _ Powstaje 
Sląskie Centrum 
Zdrowia Dziecka 


KATOWICE (inf. wł.). Społe- 
czna Rada Budowy Instytutu 
Pediatrii Akademii Medycznej 


na swoim pierwszym posiedze- 
niu postawiła sobie za cel wy- 
budowanie do 1991 r. komple- 


ksu obiektów Śląskiego Cen- 
trum Zdrowia Dziecka. Placów- 
ka składać się będzie z trzech 
połączonych ze sobą budyn- 
ków, w których znajdzie się 
blok kliniczny na 491 łóżek, 
część diagnostyczna, poradnie 
specjalistyczne i ambulatorium 
oraz kuchnia, zaplecze techni- 
czne i apteka. (kk) 








Fot. Eugeniusz Lokajski „prok” 


Zacięte boje trwały do 2 października. W pierwszych dniach walk, 4sierpnia poległ żołnierz z harcerskiego batalionu 
„Parasol”, młodziutki poeta — Krzyszto Kamil Baczyński, którego poezję przyrównuje się do twórczości Juliusza 
Słowackiego. To właśnie jego miał na myśli Stanisław Pigoń, teoretyk i znawca literatury, mówiąc: „Cóż, należymy do 


narodu, którego losem jest strzelać do wroga z brylantów”. 


POLEGŁYM 


Nocą, gdy ciemność jest jak zwierzę czarne, 
stoi cisza jak lęku drgający biały słup, 

1 żyła śmierci bije: na marne — drży — na marne, 
a rano znów się potknę o rozkopany grób. 


A dniem stół pusty stoi, zabrakło na nim rąk, 

które by razem ze mną wznosiły kruchą sieć, 

a uporczywe twarze i ciała wokół siedzą, 

jak gdyby tu przykute miłości mroczną wiedzą, 

i głos na ścianach osiadł jak szron i dzwoni: „Leć!” . 


1 każą mi: „Zapomnij!” Więc ręce ciężkie włożyć 

w ciężarny ołów gliny i pracy toczyć głaz, 

więc jeszcze dzień obrócić, jak mokry piach wyłożyć, 
odetchnąć jeszcze śmiercią i jeszcze, jeszcze raz. 


A potem znowu noc i słuchać długo trzeba, 
jak schodów trzask się wznosi, jak dławi płótno czarne, 


aw szyby śniegu bicz: „„Na marne — drży — namarne!” 
1 życie w gardle tkwi jak ostry kamień chleba, 
i czuję was w ciemności bez ziemi i bez nieba. 


1 wtedy trzeba wierzyć, i każą mi: „Zapomnij!” 
1 trzeba martwą broń zamienić w krzyż i płomień... 
Ulice moich dróg są wszystkie w górę — strome, 
i cienka struga krwi jak lont się spala — do mnie. 


Żelazna miłość — tak — wybuchło, zgasło, starło, 
pozostał tępy mus, co w pięści tkwi jak gwóźdź. 
Zapomnieć teraz, zdrętwieć, milczeniem tak się struć, 
żeby mi pisklę ognia na dłoni nie umarło. 


Odeszil. Noc po nocy. Coraz to krzyk za gardło 

i tylko cisza po nich i dzwoni śniegu słup, 

ale się głupie ciało jak ciężki pień uparło, : 
choć rano — ktoś się potknie o mój dymiący grób. 


Krzysztof Kamil Baczyński (6 I 1944 r.) 


Autentyczny 
pyton 


na warszawskiej 
ulicy 


Pewnej lipcowej nocy pan wąż zrod- 
zaju pytonów opuścił terrarium, wysu- 
nął się przez uchylone drzwi i... po- 
maszerował „,w Polskę”. Ciepłe asfal- 
towe alejki Ogrodu Zoologicznego do- 
prowadziły go do bramy, którą sforso- 
wał bez trudu. Ogromne było zdziwie- 
nie kierowcy jadącego ulicą Ratuszo- 
wą, kiedy zobaczył na jezdni pełznące- 
go gada. 

Nie mniejszą sensację wzbudził 
meldunek kierowcy w Komisariacie 
MO przy ul. Cyryla i Metodego. Mili- 
cja zajęła się sprowadzeniem pracowni- 
ków Ogrodu Zoologicznego, którzy 
gada złapali i odtransportowali do ter- 
rarium. 

Warto wiedzieć, że warszawskie 
ZOO posiada ponad 25 gatunków ga- 
dów. ZOO można odwiedzać codzien- 
nie od ósmej rano do zmroku. 

(wm) 





Długowieczni 


Instytut Etnografii Akademii Nauk 
ZSRR doszedł do wniosku, że najwię- 
ksza liczba ludzi długowiecznych żyje 
w okręgu wysokogórskim Kelbażar 
w Azerbejdżanie. Szireli Muslimow 
żył 168 lat, Mahmud Ejwazow 156 lat. 
W Azerbejdżanie żyje obecnie kilkuset 
stulatków. (kg) 


Korespondencja własna z Bratysławy 





DWA RAZY 


ZMIERZ, 
ZANIM 


INIESZ 


ak świat światem zawsze 
było tak, że igła z nitką 
i sprawne ręce chodzą w parze. 
Od najwcześniejszego dzieciń- 
* stwa bawiły się dziewczęta lal- 
kami. Kiedyś owijały w gałgan- 
ki kukiełki z brzozowego drew- 
na, które im ojcowie kozikiem 
wystrugali. Potem drewniane 
laleczki, które rodziły się w ma- 
minych rękach. 

Dzisiejsze dzieci mają już lal- 
ki które chodzą, otwierają oczy, 
ba, nawet takie, które płaczą jak 
prawdziwe dzieci... A dziewczę- 
ta pracowicie szyją domowe 
i paradne stroje, sukienki i spo- 
denki, i konkurują ze sobą o ty- 
tuł Miss Lalek dla swoich podo- 
piecznych. Im szybciej dorasta- 
ją, tym więcej uwagi poświęca- 
ją swojemu własnemu ubra- 
niu. Grzebią w szafie mamy 
i przymierzają przed lustrem za 
długie sukienki, pantofle na 
wysokich obcasach, myśląc, że 
w tym są doroślejsze. Każda 
chce być modna. Kartkują żur- 
nale, podziwiają modele zna- 
nych w świecie firm Dior czy 
Coco Chanel i uświadamiają 
sobie, że modne nowości są 
dużo droższe niż produkowane 
seryjnie standardowe konfek- 
cje: No więc sięgają do kra- 
wieckich wykrojów... 

Znając dobrze te dziewczyń- 
skie skłonności pani Marta Be- 
ntekova przed siedmioma laty 


podjęła się działania, które mia- 
ło chronić mamy od zamęcze- 
nia przez nastoletnie modnisie, 
domagające się uszycia cze- 
goś, co jest ostatnim krzykiem 
mody. 

Zaczynała ze swoimi uczen- 
nicami prawie na kolanie, ale 
dziś mają do dyspozycji spe- 
cjalną pracownię wyposażoną 
w elektryczne maszyny do szy- 
cia. Duże stoły, na których się 
kroi, wygodne krzesła, a i tele- 
wizor umilający tych kilka go- 
dzin, które spędzają wspólnie 






w każde czwartkowe popo- 
łudnie. 

W sali panuje atmosfera pra- 
cy. Andrea zszywa czarną try- 
kotową bluzkę, do której chce 
sobie sprawić białe spodnie, 
Ewa kroi sukienkę, Karin koń- 
czy czerwoną spódnicę, Sonia 
sprawdza, czy spódniczka 
w kwiaty pasuje do wzorzystej 
bluzki. Pani Benćekovś kręci się 
między grupami dziewcząt i do- 
radza: — Dwa razy zmierz, za- 
nim zaczniesz kroić. Uważaj, że- 
by ci się nie zrywała spodnia 


nitka w maszynie. Lepiej więcej 
załóż, nie obcinaj, może w przy- 
szłym roku będzie dłuższa mo- 
da. — „Dobra rada droższa od 
złota” — mówi stare słowackie 
przysłowie, więc dziewczęta 
słuchają. Jeszcze się nie zda- 
rzyło dotąd, żeby któraś zepsu- 
ła materiał przy krojeniu. Szyją 
co prawda z najtańszych tkanin 
- kretonu, płótna, flaneli, ale 
każdy pieniądz to pieniądz 
i szkoda byłoby w pośpiechu 
zepsuć nawet kawałek taniut- 
kiego kretonu. 


Na początku poznawały ma- 
szyny, uczyły się je obsługiwać, 
później brać miarę i kroić, aż 
wreszcie przyszła pora na stwo- 
rzenie pierwszego dzieła — 
spódnicy. 

I tu się objawiła twórcza fan- 
tazja dziewcząt. 

Powstawały oryginalne mo- 
dele, które trafiły na krajową 
wystawę w Ostrowie, do Gale- 
rii Młodej Mody w Olomuńcu 


zdobywając liczne  wyróż- 
nienia. 
Dziewczęta _ prezentowały 


swe wyroby w trzech katego- 
riach: odzież, dodatki, robótki 
domowe. Dziewczęta nie za- 
wiodły, a sukces dał im impuls 
do dalszej pracy. Dziś nie jest 
dla nich żadnym problemem 
uszyć zgrabne kimono, nie- 
dawno pokusiły się o szycie 
modnych spodni i obszernych 
bluzek. A mamy się cieszą, że 
ich pociechy nie tylko nie wier- 
cą dziury w brzuchu, by kupić 
im coś szpanerskiego, ale od- 
wrotnie, same tworzą swoją 
garderobę, a i wyposażają dom 
w ładne rzeczy. W kuchniach 
pojawiają się wesołe drobiazgi 
szyte ze zbędnych skrawków 
materiałów, w pokojach świecą 
bielą nowe firanki, barwią się 
zasłony. 

Zyskuje na krawieckiej pasji 
dziewcząt nie tylko dom ale 
i szkoła. Zrobiły pokrowce na 
co cenniejsze pomoce nauko- 
we, by się nie kurzyły. Żadna 
uroczystość szkolna nie obej- 
dzie się bez dekoracyjnych dro- 
biazgów przez nie wykona- 
nych. 

Hobby u niektórych dziew- 
cząt przeradza sięw powołanie. 
Nie ma roku, żeby któraś nie 
zgłosiła się na kurs kroju i szy- 
cia, który pomoże jej być praw- 
dziwym fachowcem. 

Dziewczęta z kółka kroju 
i szycia działającego przy braty- 
sławskiej szkole zawodowej 
przy ul. Laca Noromeskiego za- 
raziły i mnie swoim konikiem. 
Jutro kupuję maszynę do szy- 
cia, i ... 


Viera Śtitnicka 





KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam 13 lat i kocham zwie- 
rzęta. W domu mam psa, rybki, 
chomiki i kanarki. Zbieram o nich 
informacje i pragnę wymieniać się 
nimi z czytelnikami. Zbieram rów- 
nież wszystkie wiadomości doty- 
czące karate, Robert Guzik, Gło- 
wierzka 80a, 38-455 Głowierzka; 


© Chodzędo V klasy i jestem spod 


znaku Strzelca. Interesuję się sa- 
mochodami osobowymi, a także 
mikrokomputerami. Zbieram pla- 
katy. Bardzo lubię Modern Tal- 
king, A-ha, Sandrę, Kim Wilde. 
Nie lubię złośliwości, szarogęsie- 
nia się, szkoły i Davida Bovie. 
Jestem przeciwnikiem wojny, Bar- 
tłomiej Pielak, ul. Conrada 4 m. 
66, 01-922 Warszawa; © Mam 13 


lat; moją największą pasją jesttenis 
stołowy. Poza tym zbieram znaczki 
i plakaty. Pragnę poznać kogoś 
fajnego i miłego, Sławomir Radu- 
lak, os. XXX-lecia PRL 15/17, 
63-000 Środa Wikp.; © Mam 13 
lat interesuję się karate, lubię mu- 
zykę, kocham przyrodę. Bardzo 
lubię podróżować i wciąż czekam 
na przygody. Mimo, że moje życie 
nie jest monotonne, nie mam wiełu 
przyjaciół i chwilami czuję się sa- 
motna, Marzena Chrzuszcz, 82- 


410 Stary Targ; © Jestem 14- 
latką grubą, małą i brzydką (choć 
nie wszyscy tak uważają) i trochę 
zwariowaną. Nienawidzę matema- 
tyki i dentysty. Uwielbiam ludzi 
z ciągłym poczuciem humoru i ta- 
kim trochę zwariowanym charak- 
terem, Barbara Olszewska, ul. W. 
Witosa 2 m. 22, Osiedie Północ, 
16-400 Suwałki; © Dwóch osiem- 
nastolatków, przyszłych maryna- 
rzy, interesujących się dobrą mu- 
zyką elektroniczną i dyskotekową, 


mających duże poczucie humoru 
pozna dziewczyny ceniące przy- 
jaźń między chłopakiem i dziew- 
czyną, Grzegorz _ Jastrzębski 
i Krzysztof Dąbrowski, ul. Mazu- 
rska 12/10, 70-424 Szczecin; 
© Mam 16 lat i jestem miłym 
Wodnikiem. Lubię książki, Mo- 
dern Talking, Sandrę, a także pi- 
sać długie i szczere listy, ale nie 
mam do kogo, piszcie więc do 
mnie, Katarzyna Furga, ul. Kali- 
nowa 15b/13, 41-800 Zabrze. 





. 





Uwaga, Zwiadowcy! Zgod- 
nie z obietnicą dla najlepszych 
zastępów, dla najbardziej po- 
mysłowych zastępowych bę- 
dzie premia: udział w trzydnio- 
wym biwaku w Harcerskim 
Ośrodku w Załęczu. 

Trzeba spełnić jednak trzy 
warunki: 

pierwszy — na pewno już wy- 
konaliście tzn. wysłaliście mel- 
dunek nr-1 zawiadamiający o 
rozpoczęciu działań, 

drugi — wybraliście kilka za- 
dań z propozycji Sztabu, zre- 
alizowaliście je, uzupełniając 
oczywiście o swoje pomysły 


Komunikat 
Sztabu 
NAL 


no i pozostał warunek trzeci 
— po zrealizowaniu wybranych 
zadań wysłać do Komendy Huf- 
ca meldunek nr 2. 

To bardzo ważne — jest to 
sygnał, że zastęp zakończył 
swój żywot i że chce być podda- 
ny ocenie. Meldunek 1 i 2 sta- 
nowią podstawę do zaprosze- 
nia Was na Zlot Chorągwi. Na 
tym chorągwianym Zlocie na- 
stąpi ostateczna eliminacja 
i ustalenie ekipy na Jesienny 
Biwak do Załęcza. 

Wzór meldunku nr 2 był już 
zamieszczany w „ŚM” ale gdy- 
byście go nie mieli — oto jest: 


MELDUNEK Il 


(nazwa zastępu) 


melduje wykonanie zadań Nieobozowej Akcji Letniej „Lato Zwia 


dowców — 86” 


a) „Mieszkamy na turystycznym szlaku” 


(tu wpiszcie wykonanie zadania) 


Adres zastępowego. 
IMIĘ NAZWISKO 
UlICA, NUMEF GOMU „uu 


kod pocztowy i nazwa miejscowości . 





_ NASZ PATENT 


SMOK prawie wawelski 


Może być ze szpulek, może z kartonowych pudełeczek (b. dobre 
opakowania błon fotograficznychł). Projekt Magdy Jasny to właś- 


ciwie smok pudełkowiec. 


Rys. 1 — głowa smoka. Przez pudełko przeciągamy nitkę 


(dratwa). 


Rys.2 — przyklejamy jęzor (z tasiemki czerwonej), oklejamy 


pudełko kolorowym papierem. 


Rys.3 — to elementy kadłuba. Najpierw oklejamy i malujemy 
a następnie przeciągamy nitki i wciągamy na nie koraliki. Uwaga! 
Konieczne jest przeciągnięcie dwu nitek, aby smocze segmenty 
nie kręciły się wokół własnej osi. Temu samemu celowi służą 
ozdobne (poza tym!) koraliki u dołu każdego z elementów. 

Gotowego smoka przyczepiamy do prostego patyka lub niezbyt 
długiej listewki trzema kawałkami mocnych nitek. Środkową nitkę 
można zastąpić gumką co zwiększy ruchliwość naszego potwora. 

Smok może być znakomitym podarkiem dla malucha a także 
wróżymy mu duże powodzenie w teatrzyku pod trzepakiem. 


Rysunki: Magda Jasny 





-_ Nieudane urodziny 
Jestem zwyczajną dziewczyną, niezbyt 
Ę panna 18 lat, uczę się w Technikum. 


dził, że jest zbędna i teraz kiedy tylko uda 
mi się ją kupić to czytam. Zawsze zdużym 
zainteresowaniem czytam „„Redakcyjną 
Pocztę”. Nabrałam do Was zaufania i po- 


Pó + slanowiłam przedstawić swój problem. 
Wyprawiałam 


„osiemnastolatkę” i za- 
prosiłam pięć przyjaciółek. Każda zapew- 
niała, że przyjdzie. Przygotowałam wszys- 
tko, jak to się mówi — na medal. Mama 


starała się, żeby niczego nie zabrakło. Wy-- 


obraźcie sobie, że nie przyszły, nie zjawiła 
się nawet ta, którą uważałam za najlepszą 
przyjaciółkę. Dwie mieszkają na miejscu, 
trzy miały dojechać. 

Co ja przeżyłam! Ojciec zrobił mi awan- 
turę, wyzywał, nawet sąsiedzi słyszeli. 


cić do domu. Trzecia wymigała się imieni- 


_ nami siostry — pomagała jej, ponieważ — jak 


mówiła — siostra źle się czuła. Dwie miej- 
scowe nie przyszły, ponieważ mama zapi- 
sała je na wycieczkę i musiały jechać. 
Powiedzcie sami czy można ufać przyja- 


ciółkom? G 


OD REDAKCJI: Twoje koleżanki za- 
chowały się bardzo nieładnie. Tak się nie 


razu Ci powiedzieć, że mają inne plany. 
jek zachowany nie iegeja siek diec 
dczy. oz +2 


Złapałam szczęście 
za nogi 
Bardzo gorąco i serdecznie was pozdra- 
wiam. Uwielbiam czytać „RP” i jestem 


i zrozumienia. Listy, które pojawiają się na 
„niebieskim pasku” są na ogół pesymisty- 
czne. Nie zgadzam się z opinią niektórych 
czytelników, że są to banalne problemy. 
Każdy problem, nawet mały, jest ważny! 


masę. przyjaciół i... poznałam chłopaka, 
który dla mnie jest prawie ideałem (powta- 
rzam: PRAWIE). Jest dla mnie przyjacie- 
lem mądrym, inteligentnym i kultural- 


wiem, że to co mi mówi jest głęboko 
przemyślane. Życze z całego serca każde- 
mu takiego PRZYj..ZIELA. Chciałabym 
wszystkim napisać co dostrzegłam: „Im 
więcej cierpimy, rym większe szczęście nas 
dosięga”. Pozdrawiam Was. Głowy do 
słońca. Hej! 


„Cafejka” 
z Kiakowski 


a- szerokość pudełka 
b- długość pudełka 





CZARODZIEJSKI KAMIEŃ 


Wytrawny zbieracz na pierwszy 
rzut oka potrafi odróżnić jaspis od 
innych kamieni, a nawet na pod- 
stawie wyglądu wskazać miejsce 
jego pochodzenia. Niedoświad- 
czeni poszukiwacze mają jednak 
z tym-sporo kłopotu. Drobnoziar- 
niste skały krzemiankowe — jak 
brzmi ich fachowa nazwa — zawie- 
rają różne domieszki, głównie 
związków metali, które zabarwiają 
jaspis na różne kolory. Najpospoli- 
tsze są skały czerwono-szare, ale 
istnieją także odmiany wiśniowe, 


ceglasto-kremowe, zielone, zielo- 
no-niebieskie, pomarańczowe, 
szafirowo-fioletowe. Często towa- 
rzyszące tym kamieniom wrosty 
innych minerałów tworzą na ich 
powierzchni niezwykłe wzory i de- 
senie, widoczne szczególnie po 
wypolerowaniu. 

Dekoracyjne walory oraz ła- 
twość obróbki sprawiają, że jaspi- 
sy są cenionymi kamieniami 
ozdobnymi. W Polsce największe 
złoża występują w miejscowoś- 
ciach Świerki koło Nowej. Rudy. 


'W dawnych czasach jaspis — a szczególnie jego ciemnozielona 
odmiana w białe prążki — uważany był za kamień czarodziejski. 
Z wzorów na jego powierzchni odczytywano różne wróżby i przepo- 
wiednie. Chętnie też robiono z niego kamienne talizmamy i amulety. 

W starożytnej Grecji bardzo popularny był mit Orfeusza, nieszczę- 


śliwego męża opłakującego utraconą Eurydykę. Legenda głosi, że 
nimfy ulitowały się nad nim i ofiarowały mu jaspis, zwany Kamie- 
niem Lety, który niósł zapomnienie o wszystkim, co raniło duszę 
i serce. Leta — rzeka zapomnienia toczyła wody, z których dawano pić 
zmarłym i obmywano im oczy po to, by odeszły w mrok ich ziemskie 


troski i obrazy z życia ziemskiego. 





Zwykle występuje w formie żył lub 
„ławic”, których grubość dochodzi 
do 1,5 metra. 

Pokłady jaspisu tam występują- 
ce łatwo dają się wycinać w duże 
bloki, gdyż jest to skała bardzo 
zwięzła i twarda. Z tego powodu 
używa Się jej np. w garbarstwie = 
do wyrobu wałków służących do 
wytwarzania skór, kuł do młynów, 
moździerzy w pracowniach chemi- 
cznych itp. 

Dla zbieraczy najcenniejsze są 
jednak _ walory dekoracyjne. 
A właśnie w Świerkach spotkać 
można bardzo rzadko spotykaną, 
efektowną odmianę tego kamienia 
o jednolicie ziełonym zabarwieniu. 

Na uwagę kolekcjonerów zasłu- 
gują także złoża jaspisu w Nie- 
dźwiedziej Górze koło Krzeszowic 
oraz Lanckoronie w pobliżu Wado- 
wic, w województwie krakowskim. 
Jasnoszare pasma z niebieskimi 
odcieniami łatwo wyodrębnić 
z otaczających je ciemnoszarych 
skał. 

Na Dolnym Śląsku te różnobar- 
wne skały znaleźć można we wsi 
Legnickie Pole w pobliżu Legnicy 





Często towarzyszące jaspisom wrosty różnych minerałów tworzą na ich powierzchni niezwykłe wżory i desenie, 
widoczne szczególnie po wypołerowaniu 


oraz na terenie nieczynnej żwirow- 
ni w Płakowicach niedaleko Lwów- 
ka Śląskiego. 

Zaś u podnóża góry Chełm znaj- 
duje się jaspisowa dolina, gdzie 
można znałeźć wiele ciekawych 
okazów. 

Trzeba pamiętać, że w zdobnic- 
twie zastosowanie mają jedynie 
kamienie o żywych barwach i bez 
spęknięć. 

Używa się ich do produkcji oczek 
do pierścionków, broszek, branso- 


letek oraz drobnej galanterii artys- 
tycznej. 

Dekoracyjne wstęgi, plamki, cęt- 
ki itp. sprawiają, że kamień ten 
szczególnie ceniony jest przez ko- 
lekcjonerów z artystyczną smykał- 
ką. Wybitny mineralog A. Fersman 
tak opisuje swoje estetyczne wra- 
żenia: 

1» Oto burzliwe morze pokryte 
szaro-zieloną pianą, na horyzoncie 
poprzez czarne chmury przebija się 
ognisty pas zachodzącego. słońca 


(...) Albo spokojny jesienny widok, 
ogołocone drzewa, czysty pierw- 
szy śnieg, gdzieniegdzie jeszcze 
widać ostatki zieleni. Można takich 
obrazków wyliczyć bez liku, a do- 
świadczony malarz-artysta, potrafi 
dostrzec w kamieniu te tajemnicze 
rysunki i dodając niekiedy ostroż- 
nie gałązkę czy pasek nieba, pod- 
kreśli i uwypukli piękno tworów 
przyrody”, 

(io) 


Fot. Justyn Opara 
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„Kto rano wstaje...ten dłużej żyje” 
ż Wasz Wagabunda 








W tę grę grywała ponoć kiedyś 
młódź indiańska. Przebieg gry miał 
imitować polowanie na niedźwie- 
dzia, a dzięki niej wyrabiano cel- 
ność, szybkość reakcji, umiejęt- 
ność właściwego wykorzystania 
swej siły. 


Ów „niedźwiedź” —to wykonana 
z giętkich gałązek obręcz ze spe- 
cjalną oplotką wewnątrz. Wszyst- 
kie szczegóły konstrukcyjne poka- 
zuję na rysunku. W grze bierze 
udział dowolna liczba zawod- 
ników. 


Każdy ma oszczep — suchy kij 
długości 1,5 m i średnicy palca. 
Wybiera się teren taki, by „nie- 
dźwiedzia” można było puścić 
z niezbyt stromej górki na dół tak, 
by toczył się dość daleko siłą roz- 
pędu. Średnica „niedźwiedzia” po- 
winna wynosić ok. 50-60 cm. 

Na dole za drzewem lub kamie- 
niem — klęcząc, przodem do linii 
ruchu „niedźwiedzia”, zaczaja się 
zawodnik. Gdy „niedźwiedź” zbli- 
ża się do wyznaczonej na trasie 
linii, zawodnik rzuca osżczep, sta- 
rając się trafić w „najwartościow- 
szy” otwór w oplotce „niedźwie- 
dzia”. 

Za trafienie, w zależności od po- 
łożenia otworu, punktacja od 1 do 
5 (jak na rysunku). Najtrudniej jest 
trafić w środek „niedźwiedzia”, 
stąd za Pok oszczepu w cen- 
trum — punktacja jest najwyższa. 
Najlepiej rzucać po kolei, aż jeden 
z zawodników osiągnie np. sumę 
25 punktów i wygra. 

Oplotka u Indian zrobiona była 
z rzemieni, nam wystarczy sznurek 
lub cienka plastikowa linka. 

Uwaga: w czasie zabawy musi- 
cie się tak ustawić, by nikt w ża- 
dnym momencie nie znajdował się 
na linii rzutów „polującego” wtym 
momencie zawodnika. 


JESZCZE JEDEN. INSTRUMENT 


Czy zrobiłeś już sobie opisany 
w „Na traperskiej ścieżce” instru- 
ment, który nazwałem „bzykaw- 
ką”? Czy próbowałeś wygrywać na 
nim jakieś melodie? Dziś proponu- 
ję ci jeszcze jeden „leśny” instru- 
ment. 

Popatrz na rysunek — to ząbko- 


wany krążek wycięty z kory sosno- 


wej, znalezionej w miejscach wyrę- 
bu wysokich drzew. Krążek ma wy- 
cięte ząbki po to, by wydawał „bzy- 
czący” głos w zależności od szyb- 
kości z jaką będzie się obracał. 
Krążek zawieszony jest na bar- 


dzo cienkiej wędkarskiej żyłce, a jej 
końce mocujemy na dwóch paty- 
kach, jak pokazuję na rysunku. Pa- 
tyczki trzymamy w obu rękach, jak 
sprężyny do rozciągania. Zwalnia- 
jąc żyłkę powodujemy kilka obro- 
tów krążka wokół własnej osi, by 
„nakręcić” nasz instrument. 
W momencie rozciągania żyłek 
krążek nabierze szybkości i przy 
ponownym zwolnieniu nawinie się 
na niej więcej splotów. W ten spo- 
sób, regulując szybkość obrotów 
krążka, ustalać będziemy jedno- 
cześnie wysokość SA „bzycze- 


nia” wydawanego przez obracają- 
cy się krążek. 

Mamy więc już drugi instrument 
w naszej „leśnej” orkiestrze”. 
Wkrótce — następne. 














JAGODA 


DOBRA, 


CZY... WILCZA? 


Gdy ten odcinek „LL” dotrze do 
Waszych rąk, czas zbierania jagód, x 
czyli owoców borówki czarnej bę- 
dzie się już miał ku końcowi. Ale 
przecież są jeszcze inne jagody. 
Wyjaśnijmy bowiem, że jagoda — 
to pewien rodzaj owocu mięsiste- 
go o całej owocni soczystej, w któ- 
rej jest kilka drobnych pestek, 
a nie jedna, duża jak u typowych 
owoców pestkowych. Tak przyna- 
jmniej rozumieją to botanicy. Po- 
zostańmy przy ich terminologii. 

Poznamy dziś nieco leśnych ja- 
gód i to tylko wyrastających na 
niskich krzewinkach i krzewach. 
Do nich to m.in. zaliczają się: po- 
pularna czarna jagoda, borówka, 


nie pospolicie w borach świeżych 


i mieszanych. Najliczniej na połud- 
niu i północy kraju. Jej owoc jest 
zwany po prostu czarną jagodą lub 
tylko: jagodą. Pokryty jest charak- 
terystycznym, niebieskim tzw. na- 


lotem woskowym. Ma, obok zalet” 


kulinarnych, także walory leczni- 
cze. Towar eksportowy! 


© BORÓWKA BAGIENNA (ło- 
chynia, pijanica). Rośnie na mszys- 
tych bagnach śródleśnych, zwykle 
obok znanej (ze względu na stoso- 
wanie przeciw molom), innej rośli- 
ny — bagna zwyczajnego. To sąsie- 
dztwo nie wychodzi jej na dobre... 
Zanim zdradzimy dlaczego, wy- 
jaśnijmy, że jagoda borówki ba- 
giennej, zwana łochynią, albo pija- 
nicą, jest jadalna. Ale nieraz przypi- 
suje się jej własności odurzające 
czy lekko trujące. Otóż odurzający, 
zwłaszcza dla osób. uczulonych, 
jest pyłek bagna zwyczajnego, jak 


*_ isamzapachtej rośliny. Pyłekosia- 


da na łochyni, ze względu na sąsie- 
dztwo obu roślin i stąd złe samopo- 
czucie po zbieraniu łochyniowych 
jagód. Nile należy więc jeść ich nie 
mytych! Dodajmy jeszcze, że bo- 
rówka bagienna jest, pod wzglę- 


dem pokroju samej rośliny, jak 


i wyglądu owoców, b. podobna do 
czernicy (choć nieco wyższa); częs- 
to też rośnie obok niej. Obie w po- 
dobnym czasie owocują. 


© BORÓWKA _ BRUSZNICA. 
Rośnie w suchych borach i lasach 
mieszanych, ale mniej licznie niż 
borówka czernica. Owoc jej nazy- 
wamy potocznie po prostu borów- 
ką, lub jak chcemy ująć jej wygląd 
dokładniej — borówką czerwoną. 
Owocuje nieco później niż czerni- 
ca. Jagoda oczywiście jadalna; ma 
też znaczenie lecznicze. 


© BAŻYNA CZARNA. Roślina 
przypominająca trochę wrzos, ros- 
nąca tylko w niektórych rejonach 
naszego kraju, przede wszystkim 
na północy. Wchodzi tam w skład 
runa borów sosnowych. Bory 
z pięknymi skupieniami tej krze- 
winki noszą nazwę borów bażyno- 
wych. Czarna jagoda bażyny jest 
jadalna. * Ee 


© ŻURAWINA BŁOTNA. Kolej- 
na roślina śródleśnych torfowisk. 
Jej jagody — w potocznym języku 
po prostu żurawiny (takł to te.do 
mięs!) pojawiają się u schyłku lata 
i jesieni. Zawierają dużo witamin, 
zwłaszcza witaminy C. 


JAGODY NIEJADALNE 
I TRUJĄCE 


© POKRZYK WILCZA JAGODA. 
To pełna nazwa słynnej rośliny, 
której owoc nosi nazwę wilczej ja- 
gody i niejako symbolizuje leśne 
owoce trujące. Jednak „wilczymi 
jagodami”* bywają nazywane owo- 
ce przeróżnych roślin, czasem ja- 
dalnych, a czasem naprawdę „wil- 
czych”, bo szkodliwych czy trują- 
cych. Pokrzyk wilcza jagoda to rze- 
Czywiście roślina trująca. Zagraża 
jednak tylko turystom wędrującym 
przez lasy południa Polski, bo jedy- 
nie tam występuje. Jagody ma 
czarne, lśniące, silnie trującel 

© WAWRZYNEK WILCZEŁYKO 
Niski krzew, dorastający do 1 
m wysokości. Rośnie w cienistych, 
wilgotnych lasach. Jagody czer- 
'wone, skupione zwykle w grona. 
Trujące! 


© KONWALIA MAJOWA. Kwia- 
ty tej rośliny zna chyba każdy ale 
nie wszyscy być może zwrócili 
uwagę na jej kuliste, grube, czer- 
wone jagody. Są one trujące, jak 
zresztą i inne części tej rośliny. 

© CZWOROLIST POSPOLITY. 
Bardzo charakterystyczna roślina 
runa, trudna do pomylenia z inny- 
mi ze względu na rzucający się 
w oczy układ czterech liści (na ilus- 
tracji widać tylko jeden z nich. Na 





YPziŃ 


szczycie łodygi tkwi w okółku nie- 
bieskawoczarna jagoda. Jest ona 
trująca! , 

© CZERNIEC GRONKOWY 
Rośnie w wilgotnych i cienistych 
lasach, osiągając kilkadziesiąt cm 
wysokości. Jagody ma czarne, po- 
łyskujące, zazwyczaj . zebrane 
w grona. Zjedzone — wywołują 


wiele dolegliwości, m.in. bóle gło- - 


wy, duszności, wymioty. A więc . 
uwagal 
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Nie tylko Wieiki Manitou (5)%%%. 


N; nie zapowiadało krwa 
wych starć, kiedy w listo- 
padzie 1760 r. na terenach za- 
mieszkanych przez plemiona 
Ottawów, Pottawatomich i Wy- 
andotów pojawili się żołnierze 
angielscy. Poddani króla Jerze- 
go przybyli w celu zajęcia fortu 
Detroit i pobliskich warowni 
opuszczonych przez Franuzów 
w wyniku wojny między kolo- 
niami angielskimi i francu- 
skimi. 

Niemal od pierwszego spot- 
kania stosunki między Anglika- 
mi i okolicznymi Indianami by- 
ły napięte. Biali zachowywali 
się niezwykle arogancko, trak- 
tując tubylców lekceważąco, 
natomiast czerwonoskórzy, 
przyzwyczajeni do łagodnego 
postępowania Francuzów, po- 
czuli się dotknięci brutalnością 
Anglików. W tej sytuacji w lis- 
topadzie 1761 r. wódz Ottawów 
Ponuak zwołał naradę z udzia- 
łem sachemi czyli naczelników 
sąsiednich plemion. Na naradę 
do wsi Ottawów przybyli więc 
sachemi Pottawatomich. 
Odżibuejów, Missisangów oraz 
kilku innych szczepów. Poru- 
szono na niej temat dalszego 
współżycia z Anglikami. Na jed- 
nym zkolejnych spotkań obec- 
ny był agent francuski Pierre 
Chouteau, który przybył z dara- 
mi i wieściami. Głosił, że król 
Francji gromadzi wielką armię 
i wkrótce przepędzi Czerwone 
Mundury, czyli Anglików. Fran- 
cuz starał się podburzyć Indian 
przeciwko nowej władzy i obie- 
cywał pomoc wojskową, która 
w istocie nigdy nie miała na- 
dejść. Zrażonych do Anglików 
czerwonoskórych nie trzeba 
było długo przekonywać. India- 
nie odczekali jeszcze kilka mie- 
sięcy, licząc na zmianę w postę- 
powaniu Brytyjczyków, a gdy 
to nie nastąpiło, w sierpniu 
1762 r. zapadła decyzja rozpo- 
częcia wojny. Przywództwo 
spoczęło w rękach Pontiaka. 

Przygotowania trwały blisko 
rok. W tym czasie Pontiak starał 


się namówić do walki jak naj- 
więcej plemion, gromadząc 
przy tym broń, amunicję i żyw- 
ność. 20 kwietnia 1763 roku 
nad rzeką Ecorse rozbito na- 
mioty, przygotowując się do 
zjazdu wielu plemion. Na we- 
zwanie Pontiaka stawili się Wy- 
andoci, Menomini, Winneba- 
gowie, Lenapowie, Missisan- 
gowie, Saukowie i Lisy. 


Odżibuejów przywiedli dwaj 





znamienici wodzowie Wasson 
i Sekahos. Wojowników Potta- 
watomich przyprowadził Nini- 
way, a Szewanezami przewo- 
dził słynny Cornstalk zamordo- 
wany 14 lat później przez Ame- 
rykanów w forcie Point Plea- 
sent. Za namową Miczikinikwy 
topór wojenny. wykopali także 
Miamisowie. Swoje przybycie 
zapowiedziały także dwa ple- 
miona irokeskie Cayuga i Sene- 
ca. Ich uczestnictwo to sukces 
dyplomatyczny Pontiaka, albo- 
wiem Irokezi byli tradycyjnie 
odwiecznymi wrogami _ ple- 
mion algonkińskich. Dodać na- 
leży, że nad Ecorse pojawili się 


również przedstawiciele dale- 
kich Dakotów. Jak wynika z po- 
wyższego, zasięg powstania 
był ogromny, walki zamierzano 
prowadzić na przestrzeni tysią- 
ca mil... 

Pod koniec kwietnia odbyła 
się narada naczelników sprzy- 
mierzonych plemion, na której 
Pontiak przedstawił swój plan 
wojenny. Uzgodniono, że atak 
powinien nastąpić już na. po- 
czątku maja. Wówczas sprzy- 
mierzeńcy rozjechali się, zaj- 
mując ustalone pozycje, i ocze- 
kiwali dogodnej sytuacji do 
ataku. 

7 maja 1763 r. Pontiak zorga- 
nizował pierwszą próbę zdoby- 
cia Detroit. Jednakże z powodu 
zdrady plan nie powiódł się. 
Dowódca fortu, major Glad- 
wyn- ostrzeżony przez Indian- 
kę z plemiania Ojibwa — zdema- 
skował zamiar Pontiaka pole- 
gający na przemyceniu broni 
na teren Detroit podczas „po- 
kojowej” wizyty Indian i nie- 
spodziewanym opanowaniu 
fortu. Dwa dni później wojow- 


* nicy indiańscy wymordowali 


osadników mieszkających 
w pobliżu Detroit i rozpoczęli 
oficjalne oblężenie fortu. 
W tym samym czasie pozostałe 
plemiona ruszyły do boju, 
w wyniku czego zdobyto 9 spo- 
śród 12 fortów położonych 
między zatoką Michigan i for- 
tem Pitt. Na przełomie maja 
i czerwca Indianie zdobyli jesz- 
cze trzy duże fortyfikacje angie- 
iskie: Presquo Isle oraz forty Le 
Boeuf i Venango. Detroit ciągle 
jednak opierało się atakom po- 
nad tysięcznej armii Pontiaka. 
28 maja wojownicy Wyando- 
tów, których do walki prowa- 
dził Takee, zdobyli łodzie por. 
Ecuylera płynące z transpor- 
tem do Detroit. Pod wieczór stu 
Indian starło się z 96 żołnierza- 
mi. Czerwonoskórzy odnieśli 
zwycięstwo, zagarniając spore 
ilości broni i amunicji. Ecuyle- 
rowi wraz z 30 ludźmi udało się 
jednak zbiec do foru Pitt: 
Tymczasem w lipcu 1763 r. 
liczba oblegających Detroit 
zmniejszyła się do ośmiuset 
wojowników, w tym 150 Potta- 
watomich, 400 Ddżibuejów, 
oraz 250 Ottawów Pontiaka. SI- 


Atak Indian na osadę przy forcie, w którym stacjonowali żołnierze 


ły te zostały niespodziewanie 
zaatakowane nocą z 30 na 31 
lipca przez 240 żołnierzy por. 
Dalyella, który dwa dni wcześ- 
niej przybył z odsieczą. Nocna 
wyprawa na obóz Indian zakoń- 
czyła się klęską Dalyella. Poru- 
cznik stracił niemal wszystkich 
swych ludzi, a sam zginął pod- 
czas odwrotu. 


Prawie jednocześnie z poraż-' 


ką Dalyella nastąpiło oblężenie 
fortu Pitt. Był to już drugi zkolei 


atak po nieudanej akcji czerw- 
cowej. Wzięły w nim udział ple- 
miona Lenapów i Szewane- 
zów, do których dołączyli iroke- 
scy Senekowie i Kajugowie. 
Jednakże 2 sierpnia powstańcy 
odstąpili od oblężenia kierując 
swe siły przeciw nadchodzącej 
z posiłkami armii płk. Bouque- 
ta. Dowodził on pułkami tzw. 
„Czarnej Gwardii" i Royal 
Ameritans w sile 300 ludzi. 4 
sierpnia doszło do bitwy, wwy- 





Wojownik Sauków, Ma-Ka-Tai-Me-She-Kia-Kiak 





niku której Indianie po raz 
pierwszy ponieśli klęskę. Od te- 
go czasu powstanie zaczęło 
upadać. 

W październiku 1763 nastą- 
piło zawarcie pokoju między 
Anglikami a Odżibuejami, Wy- 
andotami, Pottawatomimi 
i Missisangami. Fort Detroitob- 
legali już tylko Ottawowie z li- 
czącym na pomoc francuską 
Pontiakiem. Ale i on zawiedzio- 
ny niedotrzymaniem obietnic 
przez Francuzów odstąpił od 
Detroit i odjechał na południe. 
Tam rozbił obóz nad rzeką 
Maumee i od wiosny 1764 r. 
prowadził jedynie wojnę pod- 
jazdową: 


9 września 1764 r. nastąpiło 
oficjalne zakończenie wojny. 
Wszystkie plemiona zobowią- 
zały się do wierności królowi 
Anglii. Czerwonego tomahaw- 
ka nie złożył tylko Pontiak, 
uchodząc z oddanymi mu Otta- 
wami na zachód, do Illinois. Ale 
i on w sierpniu następnego ro- 
ku zaprzestał działań 'wojen- 
nych. Był jednak dla Anglików 
ciągle groźny. Musiał więc zgi- 
nąć. Jesieną 1769 r. Indianin 
z piernienia Kaskaskia, przeku- 
piony przez białych, oddaje do 
Pontiaka kilka śmiertelnych 
strzałów. | tak kończy życie je- 
den z najznamienitszych sy- 
nów narodu indiańskiego. 


Dziś wśród plemion znad 
Wielkich Jezior krąży legenda, 
że wczesną wiosną we mgle 
pojawia się na Jeziorze Huron 
widmo Pontiaka w czółnie 
i znika za horyzontem... 


BOGDAN STRUS 
Fot. archiwum 








— Na X Zjeździe PZPR byt 
Druh członkiem jego prezy- 
dium, a także członkiem pre- 


— Przede wszystkim uznano, 
że nie można oddzielić spraw 


ochrony środowiska od ochro- 
ny zdrowia. Człowiek jest częś- 
cią przyrody i gdy się jej prze- 
ciwstawia, gdy ją niszczy, pod- 
cina wówczas gałąź, na której 
siedzi. Profilaktyka zdrowotna 
zależy więc w dużej mierze od 
właściwego stanu: środowiska 
naturalnego. Problem ten ma 
nie tylko wymiar ogólnokrajo- 


BYLI 





„Świeć Mkodych” rozmawia 
„. zlum BL HENEMKIEM STANGRECKIM 
Gsisyztarm ma X Zjazd PZPR, 
radnym WEŃ w Kstowicach, 
Kkamisji instruktorskiai ZHP 


wy, ale i ogólnoświatowy. Do 
jego rozwiązania przywiązuje- 
my ogromną wagę. Wszak od 
czystości wód, gleby i powie- 
trza zależy nasze zdrowie. Do 
nas — lekarzy trafiają niestety 
„produkty” wręcz katastrofal- 


. nego stanu zanieczyszczenia 


i degradacji środowiska natu- 
ralnego. Trzeba więc uczynić 


wszystko, by wyeliminować 
zgubne wpływy przemysłu i to 
w taki sposób, by Polacy stali 
się narodem zdrowym... 

— Mówi Druh o lekarzach, 
którzy zmuszeni są leczyć 
skutki tej degenerującej środo- 
wisko, krótkowzrocznej dzia- 
łalności przemysłu. A wszyscy 
teraz do lekarzy mają pretens- 
je. Czy nie jest przypadkiem 
tak, jak 'w owej anegdocie 
Q chińskim cesarzu, który za- 
trudniał na swoim dworze le- 
karza, dopóki był zdrowy, lecz 
z chwilą, kiedy zaczynał choro- 
wać, skazywał lekarza na 
ścięcie...? 

— W zjazdowej debacie je- 
den z kolegów-lekarzy posłużył 
się właśnie tym przykładem. 
Prawda jest wszakże nieco inna 
— nie tylko lekarz powinien 
-dbać o to, by jego pacjenci nie 
chorowali. Zdrowie bowiem 
zależy co najmniej w 50 proc. 
od nas samych i tego się w ża- 
den sposób nie da załatwić 
uchwałami. 


ABYŚMY ZDROWSI 





— Czy zjazd w tej sprawie 
zajął jakieś stanowisko? Przy- 
pominamy sobie, że rok temu 
na Vill Zjeździe ZHP sprawa ta 
stanęła bardzo ostro, ponie- 
waż stan zdrowia młodego po- 
kolenia Polaków jest zatrważa- 
jący. 


— Wieloletni progam działa- 
nia partii wyraźnie określa sta- 
nowisko PZPR i w tej dziedzi- 
nie.. Sprawa ta dotyczy przede 
wszystkim młodych, bo prze- 
cież to oni pod koniec naszego 
stulecia i z początkiem przyszłe- 
go będą wchodzili w dorosłe 
życie, toteż realizacji tego zada- 
nia musi podjąć się szczególnie 
młodzież. Tylko zdrowe społe- 
czeństwo może byćsilne itwór- 
cze. Z tego musimy sobie wszy- 
scy zdawać sprawę. Tymcza- 
sem poziom społecznej świa- 
domości jest niedostateczny: 
kobiety oczekujące dziecka pa- 
ląc papierosy rozmyślnie chy- 
ba je zatruwają. Nasza mło- 
dzież wcześnie zaczyna palić, 
zagłąda do kieliszka, a nawet 


zdarza się, że i popada w narko- 
manię.. Dołącza się do tego 
wpływ skażonego środowiska 
naturalnego, co siłą faktu po- 
woduje pogorszenie stanu 
zdrowotnego. A przecież stan 
naszego zdrowia zależy wyłącz- 
nie od nas. Moim zdaniem wy- 
pełnieniem tego niedostatku 
powinny zająć się organizacje 
młodzieżowe, prasa, radio i te- 
lewizja... Chodzi nam wszyst- 
kim o jedno — o wychowanie 
zdrowego, zdolnego młodego 
człowieka. 


— Socjolodzy i psycholodzy 
upatrują przyczyn wspomnia- 
nych przez Druha'patologii we 
frustracji spowodowanej kry- 
zysem zaufania w stosunku do 
dorosłych. Czy program nakre- 
ślony na X Zjeździe pomoże 
w odbudowaniu tego zau- 
fania? 

— Aby wszystkie podjęte 
przez ostatni zjazd decyzje zo- 
stały w pełni zrealizowane, mu- 
simy przestać mówić o frustra- 
cji, o niemożności zrealizowa- 
nia się, musimy po prostu prze- 
stać szukać wytłumaczeń... Do- 
rastałem w czasach, kiedy mie- 
liśmy znacznie trudniejsze wa- 
runki. Były to lata powojenne, 


kiedy cieszyliśmy się z każdego 
drobnego sukcesiku, z pomyśl- 
nie zdanego egzaminu do gim- 
nazjum, z wyjazdu na obóz har- 
cerski... 


— Od tamtego czasu upłynę- 
ło przeszło 40 lat. Nie od mło- 
dzieży zależy przecież brak 
podręczników, podstawo- 
wych pomocy naukowych, 
wielozmianowość pracy 
w szkołach, wreszcie . brak 
szkół. Skoro partia stawia na 
młodzież i wiele od niej ocze- 
kuje, to czy nie powinno się jej 
stworzyć odpowiednich wa- 
runków? 

— Zgadzam się, że młodzi 
muszą mieć odpowiednią bazę, 
ale muszą w jej stworzeniu też 
sami uczestniczyć, być bardziej 
aktywni. Nie mogą jedynie 
oczekiwać i żądać od doro- 
słych. Partia postawiła na bojo- 
wość i aktywność młodych, tak 
by starsi musieli za nimi nadą- 
żać. Mam nadzieję, że nie po- 
myliliśmy się... 

— Jesteśmy tego samego 


Rozmawiał 
KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zbigniew Bisanz 


Igrzyska Dobrej Wol 








POWRÓT 
DO OLIMPIJSKICH 
KORZENI 


rancuz Pascal Choisel i Uwe 

Zimmer z RFN kończyli bieg 
przełajowy — ostatnią konkure- 
ncję pięcioboju nowoczesnego 
— trzymając się za podniesione 
w górę ręce. W ten sposób ra- 
zem minęli linię mety. 

Najlepszy pływak letniej 
Olimpiady z Montrealu — Ame- 
rykanin John Naber — obecnie 
ceniony komentator sportowy 
sieci telewizyjnej TBS, po kilku 
latach znów miał okazję spot- 
kać swego dawnego rywala 
z pływalni — Władimira Salniko- 
wa, który pobił kolejny rekord 
świata. Obaj przeprowadzili 
najpierw rozmowę przed ka- 
merami, potem zaś o wiele dłu- 
żej rozmawiali bez świadków, 
z pewnością mieli sobie wiele 
do powiedzenia. 

Tó tylko dwa obrazki ukazu- 
jące atmosferę panującą na 
pierwszym od czasu Igrzysk 
Olimpijskich _ w Montrealu 
(1976 r.) spotkaniu wszystkich 
sportowców z całego świata, 

Nie doszło do takiego spot- 
kania ani w Moskwie w 1980 r. 
ani też cztery lata później w Los 
Angeles — spowodowały to 
względy polityczne. Wreszcie 
jednak udało się zorganizować 
imprezę sportową, w. której 
mogli wziąć udział zawodnicy 
wszystkich krajów świata, prze- 
de wszystkim zaś doszło do 
bezpośredniej rywalizacji 
dwóch największych świato- 
wych potęg — reprezentantów 
ZSRR i USA. 

Od 5 lipca w Moskwie roz- 
grywane były Igrzyska Dobrej 
Woli. Wystartowało w nich 
około 3000 zawodników z po- 
nad siedemdziesięciu krajów. 
Przez dwa tygodnie na wielu 
arenach sportowych, tych sa- 
mych, na których sześć lat te- 
mu rozgrywano zawody olim- 
pijskie, rywalizowali. czołowi 
sportowcy. O tym, że wśród 
nich były rzeczywiście gwiazdy 
światowego sportu świadczy 
chociażby lektura list. starto- 
wych: Edwin Moses — najlep- 
szy biegacz na 400 m przez płot- 
ki, wielokrotny rekordzista 
świata, mistrz świata i olimpij- 
ski, Carl Lewis — czterokrotny 





„Kosmiczny skoczek”, „Tyczkarz XXI wieku” — dziennikarze prze- 
ścigają się w wymyślaniu coraz to innych określeń dla Siergieja 
Bubki. Oto on w chwilę po ustanowieniu rekordu świata w skoku 


o tyczce — 6,01 m. 


mistrz olimpijski z 1984 (100, 
200 m, skok w dal i sztafeta 
4x 100 m). Równie długo moż- 
na by wymieniać sukcesy in- 
nych uczestników IDW: Sier- 
gieja Bubki, Barbary Kotow- 
skiej, Stefki Kostadinowej, siat- 
karek Peru i koszykarek USA. 
Mówi się jednak, że same 
nazwiska nie wystarczą, by. 
osiągnąć dobre rezultaty. 
Niech więc o poziomie sporto- 
wym Igrzysk Dobrej Woli świa- 


dczy kilka poniższych przy- 
kładów: 

Siergiej Bubka — „tyczkarz 
XXI wieku” potrzebował zaled- 
wie trzech prób, by ustanowić 
nowy 'rekord Świata; skoczył 
601 cm, być może skoczyłby 
jeszcze wyżej, ale rzucili się na 
niego dziennikarze i zamiast 
klasą sportową musiał wykazać 


Otwarcie igrzysk Dobrej Woli na moskiewskim stadionie Łużnikina : 





długo pozostanie w pamięci widzów — była to niezwykła impreza, 
godna święta przyjaźni, któremu dała początek 


prawiła rekord świata, wygry* 
wając aż o ponad dwieście pun- 
któw z dotychczasową rekor- 
dzistką — Sabine Paetz (NRD); 
znakomicie spisał się też Władi- 
mir Salnikow — trzykrotny 
mistrz olimpijski, który popił re- 
kord świata w pływaniu uzy- 
skując na dystansie 800 me- 
trów czas 7:50.64. 


Padło jeszcze wiele znakomi- 
tych wyników, jak choćby re- 
kord Europy w skoku w dal Ro- 
berta Emmijana z ZSRR (8,61), 
czy rezultaty uzyskiwane przez 
kolarzy torowych NRD i ZSRR. 

Doszło też do wielu interesu- 
jących pojedynków w konkure- 
ncjach zespołowych. Na przy- 
kład w finale koszykówki kobiet 


reprezentantki USA pokonały 
zdecydowanie zawodniczki 
ZSRR 83-60, zaś w finale siat- 
kówki kobiet drużyna radziecka 
pokonała wicemistrzynie świa- 
ta — Peruwianki 3-0. 

Głośno też było o naszych 
reprezentantach. Świetnie spi- 
sały się pięcioboistki, które dru- 
żynowo wywalczyły złoty me- 
dal, tyłko niewiele słabiej wy- 
startowali ich koledzy — zdo- 
bywcy drugiego miejsca. Nale- 
ży także wspomnieć o występie 
naszej najlepszej biegaczki — 
Ewy Kasprzyk, która w biegu na 
dystansie 200 metrów ustano- 
wiła rekord Polski. 

Można by jeszcze długo opo- 
wiadać o emocjach, jakie prze- 
żywali moskiewscy _ kibice, 
zresztą nie tylko oni — Igrzyska 
Dobrej Woli transmitowane by- 
ty.przez telewizje wielu krajów. 
Jednym ze sponsorów imprezy 
była na przykład amerykańska 
sieć telewizyjna TBS, której 
właściciel Ted Turner spowo- 
dował przyjazd do Moskwy w 


charakterze komentatorów 
wielu znakomitych byłych 
sportowców — widzowie w 


USA mieli więc zapewniony fa- 
chowy komentarz do wszyst- 
kiego, co działo się na arenach 
sportowych, a chętnych do 
oglądania było z pewnością 
sporo, bowiem poszczególne 
konkurencje rozpoczynały się 
i były transmitowane w porze, 
kiedy przeciętny Amerykanin 
je obiad (z reguły czyni to wpa- 
trzony w ekran). 


N Igrzyskach Dobrej 
Awoii znów odżyły idee 
głoszone przez barona Pierre 
de Coubertin, mówiące o czys- 
tości sportowej rywalizacji. 
Wydaje się, że udało się na 


się talentami krasomówczymi; 
Amerykanka Jackie Joyner, 
startująca w siedmioboju, po- 





Jedną z bohaterek imprezy była reprezentantka USA Jackie Joy- 


ner, która pobiła rekord świata w siedmioboju 


Igrzysk Dobrej Woli 


chwilę wrócić do korzeni olim: 

pizmu — sport rzeczywiście po 

zwolił na zbliżenie ludzi do sie- 
bie — po raz pierwszy od dawna 
najważniejszy był udział w im- 
prezie. 

Właśnie poprzez start spor- 
towcy manifestowali swe po- 
parcie dla dążeń pokojowych. 
Demonstrowali to zresztą także 
w inny sposób: na terenie 
ośrodka sportowego na Łużni- 
kach powstała „Aleja Dobrej 
Woli”. Sportowcy — uczestnicy 
Igrzysk sadzili tam młode drze- 
wa — symbol przyjaźni i pokoju 
ludzi z całego świata. Z inicjaty- 
wy znanego lekkoatlety amery- 
kańskiego, trójskoczka Willie 
Banksa uczestnicy imprezy 
podpisali specjalną deklarację, 
wzywającą do podejmowania 
nowych akcji mających na celu 
współpracę w rozwiązywaniu 
najważniejszych _ problemów 
ludzkości. 

Kolejne Igrzyska Dobrej Woli 
rozegrane zostaną za cztery la- 
ta w Seattle. 

Uczestnicy moskiewskich za- 
wodów już teraz umawiali się 
na to spotkanie, obiecując przy 
tym, że „po drodze” znajdzie 
się jeszcze wiele okazji do po- 
kazania, kto lepszy w sportowej 
rywalizacji. Jedną z nich będzie 
najbliższa Olimpiada, jaka już 
w 1988 roku ma się odbyć 
w Seulu. Oby i na niej, i na 
wszystkich zawodach sporto- 
wych pamiętano o słowach Ju- 
rija Gagarina, przypomnianych 
podczas uroczystości otwarcia 
IDW: „Ziemia jest wystarczają- 
co duża, by wszyscy żyli na niej 
w pokoju, lecz nie ma na niej 
miejsca dla wojny..." 


JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. Eugeniusz Warmiński 





W lipcu 1975 w przestrzeni kosmicznej doszło do spotkania stat- 
ków kosmicznych Sojuz i Apollo. Uczestnicy tamtego wydarzenia 
spotkali się znów po jedenastu latach na uroczystości otwarcia 





Od maszyny biegowej do cyklomobilu (5) 





by uczynić bicyki bezpieczniejszym podej- GV R Za liści wodą przyspiesza wzrost 
mowano wiele prób, mających na celu obni- Noga a, roślin, a grubość pędów zmniejsza się 
żenie środka ciężkości lub ułatwienie jadącemu d Ee przy braku wilgoci. Nadmiar wody działa od- 
zeskoczenia w razie wywrotki. Rozwiązaniem 4 9 wrotnie. System nawadniania w jednym 


pierwszego problemu było zastosowanie peda- 
tów umieszczonych poniżej osi przedniego koła, 
połączonych z obiema stronami osi łańcuchem 
(pedały były oczywiście rozdzielone). Rozwiąza- 
niem drugiego była wyczepiana kierownica, lecz 
wszystko to stanowiło tylko półśrodki, dalekie od 
rozwiązania naprawdę skutecznego. Pierwszy 
tzw. niski bezpieczny rower wynalazł w r. 1880 
Henry Lawson: pojazd jego miał. małe tylne koło 
napędzane łańcuchem, poprzez przekładnię 
przyspieszającą, zaś przednie wielkie koło kiero- 
wane było za pomocą systemu skomplikowa- 
nych popychaczy. 


Jednak dopiero w roku 1885 John Kemp Star- 
ley pokazuje szerszej publiczności, jak powinien: 
wyglądać rower bezpieczny: koła niemal równej 
wielkości, tylne koło napędzane łańcuchem, 
przednie kierowane bezpośrednio, rama o kształ- 
cie równoległoboku i amortyzowane siodło. Po- 
jazd nazywał się „Rover” (wędrowiec) i był wy- 
glądem niezwykle zbliżony do rowerów współ- 
czesnych. Był bezpieczny, szybki i wygodny. 


MAREK UTKIN 





BR z ogrodów botanicznych na Krymie jest wy- 
posażony w czujniki rejestrujące zmiany wil- 
gotności, a dozowniki automatyczne regulują 
dopływ wody zgodnie z zapotrzebowaniem. 





RYBIA ,„„AMBRA” 


nstytut Chemiczny Estońskiej Akademii Nauk 

opracował w skali pilotowej wyśmienity detergent 
pod nazwą „„Ambra”. Nowy szampon produkuje się 
z łusek rybich, a ściślej z oleju wytłaczanego z łusek. 
Koszty wytwarzania ,,Ambry”” są znacznie niższe niż 
detergentów produkowanych z ołejów roślinnych. 








aukowcy z Instytutu Fizycznego Gruzi- 

ńskiej Akademii Nauk opracowali me- 
todę otrzymywania obrazów holograficz- 
nych za pomocą promieni podczerwonych. 
Metoda ta pozwala nie tyłko na uzyskanie 
obrazu trójwymiarowego, lecz także na wy- 
krywanie wad wewnętrznych i zanieczysz- 
czeń, które zwykle przechodzą nie zauwa- 
żone. 





N stokach gór Ta- 
a łysz w Azerbej- 
dżanie rosną rzadkie drze- 
wa, niektóre nie występują- 
ce nigdzie indziej. Niedaw- 
no przeprowadzono prze- 
gląd flory górskiej i zgodnie 
z zaleceniami specjalistów 
azerbejdżańskich _ przesa- 
dzono niektóre do innych 
republik. M.in. bukszpan 
znalazł nowe środowisko 





lodobnie jak w wyścigach sa- 
mochodowych, również 

i w dyscyplinie wyścigów motocy- 
klowych odbywa się cykl zawodów 
© „„Puchar Pokoju i Przyjaźni”. 

Zawody w tej dyscyplinie sportu 
motocyklowego rozgrywane są 
w następujących klasach: 

© 125 wyścigowej, w ramach 
której zawodnicy startują najczęś- 
ciej na motocyklach marki MTX, 
VIHUR (tylko zawodnicy Związ- 
ku Radzieckiego),  ROTAX, 
MBA, MZ (tylko zawodnicy 
z NRD), 

© 250 wyścigowej, tutaj dużo 
zawodników startuje na japoń- 
skich YAMAHAH, poza nimi 
uczestniczą motocykle CZ, MZ 
oraz radzieckie VIHURY wypo- 
sażone w silniki ROTAX. 

© 250 KS, w ramach której za- 
wodnicy startują na motocyklach 





produkowanych w Krajach Demo- 
kracji Ludowej — dominują tu więc 
CZ i MZ oraz radzieckie 
VIHURY. 

W dniach 28/29 czerwca bieżą- 
cego roku odbyła się na torze „„Po- 
znań” III eliminacja w wyścigach 
motocyklowych o „„Puchar Pokoju 
i Przyjaźni”. 

Po dwóch eliminacjach tych wy- 
ścigów w klasie 250 KS (motocykle 
produkcji krajów socjalistycznych) 
prowadzi Połak — zawodnik Dąb- 
rowy Łódź — Janusz Oskałdowicz. 
W klasie zaś wyścigowej 125 lide- 
ruje również Polak — Ryszard 
Urbański z SKM Warszawa, a na 
6. miejscu jest sklasyfikowany 
zawodnik poznańskiej Unii — Jan 
Seredyński. Obaj jadą na motocy- 
klach MTX produkcji czechosło- 
wackiej wyposażonych w silniki 
austriackiej firmy ROTAX. 


W klasie 125 wyścigowej domi- 
nował Bułgar Bogdan Nikołow na 
motocyklu MBA. Ryszard Urbań- 
ski, po uszkodzeniu silnika na tre- 
ningach, nie doprowadził go już do 
właściwego stanu technicznego 
i wyścigu nie ukończył. Najlepszy 
z Połaków — Jan Seredyński zameł- 
dował się na mecie na 11 miejscu. 

W wyścigu klasy 250 KS pasjo- 
nujący. pojedynek stoczyli zawod- 
nik Związku Radzieckiego Ale- 
ksander Moskovka i prowadzący 
po dwóch eliminacjach w tej klasie 
polski zawodnik Janusz Oskaldo- 
potem prowadzenie objął Aleksan- 


der Moskovka, którego nasz za-| 


wodnik wyprzedził na krótko 
przed metą, zajmując tym samym 
pierwsze miejsce w tej klasie. Na 
zdjęciu nr 1 Janusz Oskałdowicz, 


ten z numerem startowym 76, 
obok niego z numerem startowym 
22 zawodnik kubański, którzy 
wraz z pozostałymi zawodnikami 
oczekują na start w klasie 250 KS. 

W klasie wyścigowej 250 zwy- 
ciężył zawodnik Związku Radziec- 
kiego Jurij Raudsik. Między tym 
zawodnikiem a Bułgarem Bogda- 
nem Nikołowem (tym samym, 
który zwyciężył w klasie 125) trwa- 
ła przez cały wyścig zacięta rywali- 
zacja. W jej wyniku raz na czele był 


Bułgar innym razem zawodnik 
Związku Radzieckiego. Na zdjęciu 
nr 2 pokazany został najnowszy 
model radzieckiego motocykla 
marki VIHUR, wyposażonego 
w austriacki silnik ROTAX o po- 
jemności 250 cm sześc., na którym 
to Jurij Raudsik odniósł zwycięs- 
two w klasie wyścigowej 250. 

W _ II eliminacji wyścigów 
© „,Puchar Pokoju i Przyjaźni” 
uczestniczyły ekipy Bułgarii, Cze- 
chosłowacji, Kuby, Niemieckiej 


Republiki Demokratycznej, Pol- 
ski, Węgier i Związku Radziec- 
kiego. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Artur PIETRONIK, Plac Zje- 
dnoczenia 14/4, 99-100 ŁĘCZY- 
CA, nawiąże kontakt z osobami, 
które mają do odsprzedania pro- 





spekty samochodowe i motocy- 
klowe. 

Sławomir STEC, Polichna TV, 
23-316 POLICHNA, wymieni 
prospekty następujących firm: Po- 
rsche, Audi, Volkswagen, Daihat- 
su, Mazda i Mitsubishi na pro- 
spekty i katalogi Nissana, Saaba 
i firm produkujących samochody 
terenowe. 


ZENON DUTKIEWICZ 
Zdjęcia autora 





radycją klubową jest, że 

wypadający w środku wa- 
kacji „temat miesiąca” — to te- 
mat zdecydowanie kanikular- 
ny. Tym razem — będzie po- 
dwójnie związany z letnią kani- 
kułą, bo nie trudny ani nużący, 
a do tego spędzimy go nadwo- 
dą. Słowem — proponujemy 
wyprawę nad ciekawe ornitolo- 
gicznie, a zarazem raczej mało 
znane jezioro. Zaś przewodni- 
kiem na tej wyprawie będzie 
nasz stały korespondent, Zbi- 
gniew Paśnik z Suchawy k. 
Włodawy. 

Słowo o okolicy, którą od- 
wiedzimy. Jezioro Wytyckie, 
o którym pisze nam Zbyszek, 
jest największym z jezior Poje- 
zierza Łęczyńsko-Włodawskie- 
go. Pojezierze to pokrywa się 
w dużej mierze z krainą, zwaną 
Polesiem Lubelskim, a rozcią- 
gającą się w obrębie woje- 
wództw chełmskiego (przede 
wszystkim), lubelskiego i bial- 


NAD NIEZNANYM JEZIOREM 


Temat miesiąca 


skopodlaskiego. Jeszcze po 
wojnie tereny Polesia należały 
do najsłabiej zaludnionych 
i najdzikszych w kraju. 

Polesie Lubelskie — to kraina 
jezior otoczonych trzęsawiska- 
mi, rozległych bagien, pod- 
mokłych lasów. Przeprowadzo- 
ne tu prace melioracyjne 
w sporej mierze odmieniły jej 
oblicze. M.in. dla nawadniania 
zmeliorowanych łąk i zbyt su- 
chych użytków rolnych wybu- 
dowano wiele zbiorników wod- 
nych, a także — obwałowano 
szereg dużych jezior, mających 
przedtem bagniste, płaskie 
brzegi. Tym samym zamienio- 
no i je w zbiorniki retencyjne. 
Te zmiany w krajobrazie i sto- 
sunkach wodnych miały nie- 
mały wpływ na ptasią faunę. 
Ale — nie był to wpływ wyłącz- 
nie niekorzystny. Zwłaszcza no- 
wo wybudowane, płytkie zbior- 
niki i stawy przydały się pta- 
kom. Ale i te przekształcone, 





obwałowane jeziora też nie sta- 
ły się ornitologicznymi ugora- 
mi. Tu pora oddać głos autoro- 
wi wspomnianego listu. 

„W dzisiejszym liście chciał- 
bym napisać o ptakach wod- 
nych, które obserwowałem 
dnia 16 czerwca br. na jeziorze 
Wytyckim, które jest wykorzys- 
tywane jako zbiornik retencyj- 
ny (powierzchnia 550 ha, głę- 
bokość — 4,2 m). Na dość dużej 
powierzchni jezioro jest poroś- 
nięte tozą i wierzbą oraz zaro- 
ślami olchy. 

Dominują tu łyski oraz perko- 
zy: rdzawoszyi i dwuczuby. Ten 
ostatni bardzo często wozi na 
grzbiecie wyrośnięte już piskię- 
ta, a właściwie pisklę, gdyż tyl- 
ko jedno może się zmieścić. 
Młode wylęgły się również u ty- 
sek, krzyżówek i u pary łabędzi, 
która obecnie opiekuje się piąt- 
ką swoich pociech. Jedna para 
łysek prawdopodobnie powta- 
rzała lęg po utracie pierwszego, 
gdyż wodziła pięć świeżo wy- 
klutych piskląt. 

W pewnym miejscu, w pół- 
nocnej części jeziora znajdują 
się niewielkie wysepki poroś- 
nięte roślinnością zieloną. Za- 
łożyły tu swe kolonie lęgowe: 
mewa śmieszka — ok. 50 osob- 
ników i rybitwa zwyczajna — ok. 
30 osobników (nie licząc tych, 
które w tym czasie znajdowały 
się w powietrzu, a było ich ok. 
dwa razy tyle). Śmieszki wysia- 
dywały jaja na widocznych 
z daleka gniazdach. Mewy pe- 
netrowały w rozproszeniu całą 
powierzchnię jeziora, nato- 
miast rybitwy nie oddalały się 
daleko od kolonii lęgowej. 
W czasie lotu nurkowego ude- 
rzały w tafię wody, podrywały 
się w górę, leciały chwilę lotem 
patrolowym wypatrując zdoby- 
czy, zatrzymywały się w powie- 
trzu trzepocząc skrzydłami i po- 
nowrnie w locie nurkowym ude- 
rzały w wodę. Czynności te po- 
wtarzały do czasu, aż upolowa- 
ły zdobycz, którą najczęściej 
była mała rybka. 

Na wyspach żerowało 6 ba- 
talionów (samców),  rycyki 
i krwawodzioby. Całe to ptasie 
towarzystwo nie tolerowało na 


lądowaniu została przegnana . 





Błotniak stawowy — samica karmi piskięta. Ten błotniak jest najpospolitszym skrzydlatym drapieżni- 
kiem w środowisku trzcin i szuwarów 


Miałem okazję zaobserwo- 
wać jak rybitwy i mewy zarea- 
gowały na widok lecącej wyso- 
ko w ich kierunku samicy błot- 
niaka stawowego. Podnosił się 
wtedy jeszcze większy hałas 
i ptaki podrywały się w górę, 
tworząc nad wyspami cośw ro- 





dzaju zasłony, na widok której 
drapieżnik wycofał się. 

Kilkaset metrów od wysp za- 
uważyłem parę rybitw biało- 
skrzydłych. Rozpoznałem je po 
kontrastowym _ czarno-białym 
upierzeniu. Nie były to rybitwy 
czarne, gdyż pokrywy skrzydło- 
we miały białe, a lotki li Il rzędu 
ciemnosiwe, natomiast pokry- 
wy podskrzydłowe — czarne 
i biały wierzch ogona. Myślę,że 
cechy rozpoznawcze, które zau- 
ważyłem w terenie i wyżej opi- 
sałem są wystarczające aby 
wykluczyć pomyłkę z rybitwą 
czarną. Zauważyłem, że rybi- 
twy białoskrzydłe inaczej zdo- 
bywały pożywienie, niż rybitwy 
zwyczajne. Nie zawisały one 
w powietrzu tak jak rybitwy 
zwyczajne, lecz bezpośrednio 
z lotu patrolowego przechodzi- 
ty do lotu nurkowego. Również 
nie uderzały w wodę, lecz łowi- 
ły owady z jej powierzchni. Wi- 
działem jak w górze jedna 
z nich pochwyciła ważkę, która 
jednak zdołała wyrwać się jej 
z dzioba. 

Dominujące na przelotach 
w drugiej kolejności po tyskach 
kaczki, są teraz jak gdyby niewi- 
doczne. W kwietniu obserwo= 
wałem po kilkaset czernic, gło- 
wienek, krzyżówek, nieco mniej 


cyranek i cyraneczek oraz 4 
podgorzałki i parę gągołów 
krzykliwych, natomiast 15 czer- 
wca zaledwie po kilkanaście 
krzyżówek, czernic i głowienek 
oraz parę cyraneczek. 

Również po drugiej stronie 
wału  przeciwpowodziowego 
toczy się bujne życie. Dominują 
tu czajki i brodźce krwawodzio- 
be, nieco mniej jest rycyków. 
Krwawodzioby jako punkt ob- 
serwacyjny obrały ogrodzenie 
z żerdzi, z którego kilkakrotnie 


korzystały czajki. Natomiast ry- , 


cyk wybrał sobie wyżej położo- 
ne stanowisko obserwacyjne. 


1. Podczas wakacyjnych po- 
bytów poza miejscem stałego 
zamieszkania postarajcie się 
zbadać ornitofaunę nowego 
miejsca pobytu, notując zau- 
ważone tu gatunki. Postarajcie 
się też odwiedzić najbliższy 
udostępniony do zwiedzania 
rezerwat, park krajobrazowy 


itp. i zdać relację o jego awifau- - 


nie. Może efektem takich wypa- 
dów będą sprawozdania po- 
dobne do zaprezentowanego 
"dzisiaj? - j 

2. Zwróćcie uwagę_na tzw. 


ZADANIA NA SIERPIEŃ 


Wykorzystał w tym celu stóg 
siana. 

Pisklęta czajek były w tym 
czasie dość duże, obserwowa- 
tem jedno z nich, żwawo biega- 
jące po łąkach. Dorosłe czajki 
wykazywały zwiększoną czuj- 
ność i były bardziej napastliwe 
niż zwykle. Widziałem jak dziel- 
nie poczynały sobie z niewin- 
nym psem, który przypadkowo 
zabłąkał się w pobliżu ich przy- 
bytku. Podkuliwszy pod siebie 
ogon musiał się czym prędzej 
oddalić...'* 

Jak widać — nie są to właści- 
wie wspomnienia wakacyjne, 
bo pochodzą jeszcze z okresu 
lęgowego. Ale to nie znaczy, że 
równie ciekawej relacji nie 
można by nadesłać z wakacji. 
Zachęcamy! 3 

Na zakończenie — słowo o au- 
torze listu. Jest stałym kore- 
spondentem klubu. Zdał właś- 
nie do technikum (gratulujemy 
pomyślnych egzaminów). Mie- 
szkając na Polesiu, nadsyła 
nam relacje o ciekawych, nie- 
często spotykanych gatunkach. 
Odpowiadając na nasze zada- 
nie, odnalazł jedyne pewne sta- 
nowisko kraski w południowo- 
wschodniej części Polski. Za 
naszym pośrednictwem nawią- 
zał kontakt z ośrodkiem ornito- 
logicznym przy UMCS w Lubli- 
nie. A piszę o tym m.in. dlate- 
go, że wielu pyta: jak zostać 
członkiem Klubu Ptakolubów? 
Jak zostać ornitologiem? Jak 
współpracować z  ornitolo- 
gami? 

Ano choćby właśnie tak, jak 
to czyni nasz kolega zwoj. cheł- 
mskiego. 


Udanych wakacyjnych przy- 
gód ornitologicznych życzy i do 
nadsyłania równie ciekawych, 
jak powyższy, listów zachęca 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 





pierzowiska, czyli miejsca pie- 
rzenia się ptaków. Obserwacje 
trzeba tu prowadzić nader dys- 
kretnie, żeby nie przeszkadzać 
skrzydlatym w tym trudnym 
dla nich okresie zmiany „szat”. 
Napiszcie, jakie pierzowiska 
znaleźliście — jakich gaturków 
i gdzie? 

3. Pojniki nadal powinny 
być czynne — aż do jesieni! Pod 
koniec lata warto zacząćczyścić 
i naprawiać skrzynki lęgowe 
oraz pomyśleć o zbudowaniu 
nowych. 


Sport to naprawdę zdrowie! 


TYLKO 14 KM DZIENNIE... 


(PAP). Popularne powiedzenie „sport to zdrowie”, według amerykań- 
skich uczonych, jest jak najbardziej zasadne. Systematyczne uprawianie 
ćwiczeń i w ogóle aktywny tryb życia to zarazem dłuższe życie. Potwier- 
dzają to badania, jakie przeprowadzono wśród 17 tys. absolwentów 
Uniwersytetu Harwardzkiego w Bostonie, którzy studiowali na tej uczelni 
w latach 1916-1950. 

Wszystkie osoby poddano dokładnym badaniom lekarskim w okresie 
studiów, zarejestrowano stan ich zdrowia, tryb życia oraz jak często 
zajmowali się czynnym uprawianiem sportu. Po wielu latach obserwacji 
okazało się, że przedłużenie tygodniowego dystansu biegów z 5 do 14 
i więcej km średnio przyczyniło się do zmniejszenia ryzyka śmierci o 21 
proc. Studenci, którzy dzięki uprawianiu sportu w ciągu tygodnia tracili 
2000 kalorii, o 28 proc. rzadziej zapadali na wszelkiego rodzaju śmiertelne 
choroby, aniżeli ich rówieśnicy o mniej aktywnym trybie życia. 

Decydujące znaczenie dla zdrowia ma nie tylko uprawianie sportu 
w okresie studiów, ale przede wszystkim regularny ruch na świeżym 
powietrzu również w okresie życia zawodowego. Uczeni zastrzegają się 
jednak, że uzyskanych wyników badań nie można odnosić do wszystkich 
grup społecznych. : 








Disneyland pod Paryżem 


Francja stanie się pierwszym europejskim krajem, który będzie miał 
własny Disneyland. Rozmowy w sprawie budowy tego obiektu dobiegają 
końca, a premier Jacques Chirac podpisze prawdopodobnie wkrótce 
kontrakt z firmą Disney'a. 

Francuski Disneyland ma być wybudowany 32 kilometry na wschód od 
Paryża, w pobliżu miasteczka Marne-la-Vallóe. Jego otwarcie przewiduje 
się na lata 1991-1992. Corocznie odwiedzać go będzie, według prognoz, 
10 min osób. Dojazd zapewni paryskie metro, które zostanie w tym celu 
przedłużone. Trochę zazdrościmy — prawda? 





Dziecko szczęścia 


(PAP). Jak podała prasa amerykańska, na jednej z autostrad w USA 
zdarzył się niecodzienny wypadek. Otóż z samochodu, który prowadziła 
mama z szybkością 110 km na godz. i który wpadł w poślizg, wyleciało 
15-miesięczne dziecko. Przeturlało się z dużą szybkością przez dwa pasy 
ruchu, gdzie było pełno jadących pojazdów, i wylądowało na polu. 

Dostarczone dość szybko do szpitala dziecko — ku zdumieniu lekarzy — 
okazało się całe i zdrowe, nie licząc kilku otarć naskórka i zadrapań. 





Uzdrawiająca odzież 


CHINY (PAI). Specjalną odzież przeciwko bólom żołądka, pleców, 
ramion i zapaleniu stawów produkuje fabryka w chińskiej prowincji 
An-chuej. Do kurtek, kamizelek, pasów i innych części odzieży wszywa się 
specjalnie przygotowane chińskie zioła lecznicze, działające poprzez 
skórę w ciągu ok. dwóch lat. 


UŚMIECH NUMERU 


PATRICK kupił sobie pułapkę na myszy. Ze skąpstwa zamiast 
prawdziwego sera włożył na przynętę barwną reprodukcję sera 
wyciętą z jakiegoś tygodnika. Nazajutrz rano znalazł w pułapce 
fotografię myszki Miki... 


LISTONOSZ beznadziejnie usiłuje sprowadzić na dół windę. 
Dozorca domu wyjaśnia: 

— Nic z tego! Winda jest zepsuta od kilku dni... 

— Do licha! Mam pilny list na dwunaste piętro! 

— To niech pan go lepiej wyśle pocztą... 


wieczerzę. Zjadłem co najmniej kilogram mięsa łosiego, pół dużego 


placka i popiłem litrem gorącej herbaty. Potem zapaliłem. 





Autorką naszego portretu ślubnego jest Anka 
Stachowicz, którą zapisuję do Rzepklubu. 


Poczułem się zupełnie inaczej. Z doskonałe rozpałoną fajką w zębach 
'pochyliłem się do tyłu, oparłem plecy o drzewo i zadowolony z całego 
świata zacząłem przyglądać się białemu pułapowi dymu nad głową, 
wsłuchując się równocześnie w wesołe trzaskanie ognia. Rozmyślałem 
o biedakach wielkomiejskich, którzy często w ciągu tygodnia nie mają 
tyle mięsa, ile ja zjadłem na jedną kolację. Chociaż więc znajdowałem się 
sam jeden w nieskończonej, białej pustce, przecież nie było mi bynajm- 
niej źle. 


Ze wszystkich stron otaczały mnie zadumane, uroczyste jodły; stały 
tuż za kręgiem światła mojego ogniska. Cienie tańczyły tuż u ich stóp, 
a dalej była kompletna ciemność. Wydawać się mogło, że z puszczy 
wyglądają wszystkie duchy, których tak pełno w indiańskich baśniach. 
Chwilami spośród cieni wyskakiwał biały królik, nie wydając najmniej- 
szego odgłosu przyglądał mi się przez dłuższy czas, a potem znikał 
bezszelestnie jak biały obłoczek dymu. Cały zamarty w ciszy pod gwiaz- 
dami świat zdawał się nasłuchiwać i czekać na jakieś nigdy nie mające 
nastąpić wydarzenie. Dziwne to się wydaje czytelnikowi, ale takie 
właśnie uczucie ogarnia człowieka na północy. Łatwo to zrozumieć, 
jeżeli się było samemu na tym krańcu świata, pełnym nieporównanej, 
przytłaczającej ciszy. 





Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

To już przechodzi wszelkie grani- 
ce! Były rekordzista w pisaniu liczb 
astronomicznych — Jarek Pierzgalski 
oraz Piotrek Okruciński na cztery rę- 
ce, w ciągu dziewięciu godzin napisa- 
li liczbę,składającą się z jedynki i stu 
tysięcy zer! Te zera zajęły osiemdzie- 
siąt dwie i pół strony zeszytowego 
formatu. Panowie! Rekord rekor- 
dem, ale czy nie szkoda tych dziewię- 
ciu godzin?!... 


Rzepie! Wysytam ci ogromne ser- 
ce, które namalowałam z miłości do. 
całego świata! Jest w tym sercu także 
miejsce dla Ciebie. Inni biją rekordy 
na ilość serduszek, a ja na wielkość. 
Ania Janus. 

Narysowane przez Anię serce jest 
rzeczywiście duże. Rekord zatwier- 
dzam i wpisuję do księgi. 


Guzik i Kacper Kramarczyk. Wszystkich zapisuję do 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe wyszperali: 


Małgorzata Majchrzak, Beata Trojanowska, Tomek 


RZEPKLUB 


klubu. 


Po pewnym czasie trzaskanie ogniska umilkła; straciłem wątek myśli, 
aż nagie obudziłem się przejęty zimnem. Ognisko dogasało, a za samot- 
nymi wzgórzami ginęło właśnie echo jakiegoś dźwięku. 


Przez chwilę nasłuchiwałem pilnie. Byłem już bliski ponownego uśnię- 
cia, gdy odgłos zabrzmiał ponownie. Długi, rozciągnięty, odiegły iżałob- 
ny, przywodził na myśl płacz duszy potępionej. Echo nie zdążyło tym 
razem zamrzeć, a już w pobliżu obozu rozbrzmiewała odpowiedź. Wilki! 


Poprawiłem ogień, wypaliłem jeszcze jedną fajkę i owinąłem się 
kocem. Wilki nie były w tym kraju zjawiskiem niezwykłym, pragnąłem 
więc tylko aby dały mi spać. Ledwo zdążyłem oczy zamknąć, gdy wilk 
nad jeziorem zawył jak opętany i wybił mnie ze snu kompletnie. Gdy 
wycie to powtórzyło się jeszcze parokrotnie, rozgniewałem się na dobre. 
Wciągnąłem mokasyny i zdjąłem część ubrania (człowiek, sypiający na 
kilkudziesięciostopniowym mrozie, ubiera się do snu). Przypiąłem kar- 
ple i pobiegłem nad jezioro. Zorza północna świeciła na niebie, jej 
promienie przeskakiwały tuż nad moją głową, wydawało. mi się, że 
zdołałbym dotknąć ich ręką. Było widno; bez trudu mógłbym czytać 
gazetę. Miałem wrażenie, że promienie zorzy północnej poruszają się 
z wyraźnym szelestem. 


Na jeziorze opuściła mnie co najmniej połowa zapału do połowania na 
wilki. W błasku zorzy północnej wszystko wyglądało niesamowicie 







— Tu piszą, że to miasto jest ośrodkiem kultury... 











i groźnie, a wysokie, ośnieżone drzewa spogiądały na mnie uparcie 
i ponuro, jak gdybym był tutaj wysoce niepożądanym gościem. Zimno 
przejmowało do szpiku kości. 

Nie miałem przy sobie sztucera, a tylko dubeltówkę. Był to z mojej 
strony dowód niezwykłej głupoty; zarazem można na podstawie tego 
wnosić, jak wiele trzeba wędrować po puszczy, zanim człowiek wszyst- 
kiego się nauczy. Na jeziorze zauważyłem wielkiego wilka, który wył jak 
nieboskie stworzenie; znajdował się poza zasięgiem dubeltówki. Posu- 
nąłem się cokołwiek dalej i stwierdziłem, że całe jezioro jest obsadzone 
przez wilki. Stosunkowo niedaleko siedziała gromadka licząca dziewięć 
sztuk. Jezioro było małe, wilki natomiast odznaczały się ogromnym 
wzrostem; prawdopodobnie większych egzemplarzy nikt by w całej 
Ameryce nie znalazł. Zajmowały większą część powierzchni lodu na 
jeziorze. W samym środku stada, na niewielkiej wolnej przestrzeni 
„tańczył” jeden z wilków, roztaczając przed pozostałymi wdzięki swojej 
wspaniałej budowy. Domyśliłem się, że wykonywał tak zwany Wilczy 
Chód. Później nazwałem to jeziorko Jeziorem Tańczącego Wilka, wtedy 
jednak nie zastanawiałem się nad nazwami, bo ruchy zwierzęcia wydały 
mi się nagle tańcem wojennym. Wilki zaczęły podnosić głowy do nieba 
i jeden po drugim przyłączał się do chóralnego wycia. Takiego wrzasku 
jeszcze nigdy nie słyszałem. z 


Cdn. 





TEKST I RYSUNKI 


PAPCIO CHMIEL 


Niektórzy podli przewodnicy i wywiadowcy rządu amerykańskiego 
popełniali nieraz gorsze okrucieństwa niż dzicy, oszukiwali Indian i częs- 
to stawali się przyczyną niepokojów, a nawet wojen. A jednakiw owych 
czasach można było uniknąć walk i prowadzić życie spokojne, oczywiś- 
cie przy dobrej woli po temu. Dowodzi tego fakt, że setki ludzi przetrwa- 
ły ten najmniej spokojny okres nie wystrzeliwszy ani razu do człowieka. 

Nieliczne tylko nawyki starego można by było uważać za odbicie 
owych niespokojnych czasów. Dla niego czasy te minęły bezpowrotnie 
10 ile ktoś mu ich nie wywieka z pamięci, leżą w niej zapomniane. Jeden 


KIEDY OBNIZĘ 


"NIE WIDZĘ SERGA. 
TYLKO LĄDOWISKO. 


ROBI SIĘ TŁOK . TYTUS, 
PUŁAR 


PRZECIEZ, TO WASZE ZYCIO- 


RYSY! A E 26 
WASZE PISZE SOK 
W TRZECIM Oki NKU. 





zwyczaj zachował przecież starzec od dawna: oto nie pozwoli nikomu, 
poza osobami najbliższymi, wnieść broni do swego szałasu. 

Bardzo jestem ciekaw, co sądzi on o dzisiejszych czasach, jakie myśli 
budzi w nim samolot, radio, do jakich refieksji skłaniają go grupy 
hałaśliwych, rozbawionych turystów, którzy nachodzą jezioro Pelika- 
nów, jego sanktuarium od czterdziestu blisko lat. Interesuje mnie też, co 
sądzi o mnie, który żyję w stosunkowo znacznym dobrobycie, podczas 
gdy on, jedyny pozostały przy życiu potomek pionierów, którym podob- 
nych świat już nie ujrzy, odżywia się mięsem, herbatą i garścią mąki, 
a nakrywa jednym tylko kocem, zaspokajając w ten skromny sposób 
wszystkie swoje potrzeby. 

Ale tego się nigdy nie dowiem. Dobrze strzeże swych tajemnic ten 
uprzejmy, łagodny mędrzec i stary wojownik. Kiwva głową nad dymiącą 
fajką, siedzi pod starą jak sam jodłą, marzy tajemniczo o dalekich, 
zamierzchłych dniach i czeka cierpliwie na kres, który już jest blisko. 

Czeka u bram Ostatniej Granicy*. 


NIE BOJĘ SIĘ WILKÓW 
O czterdzieści kilometrów od swojej bazy, o sto pięćdziesiąt na północ 
od linii kolejowej, w dodatku głodny i zmęczony... 


Zapadał zmrok. Nie było rady, musiałem zakrzątnąć się dokoła rozbi- 
cia obozu. 





Co się wydarzyło 


1 VIII 1944 r. —w Warszawie 
wybuchło powstanie zbrojne. 
Trwało 63 dni. Był to czaswiei 
kiego męstwa ludzi, gorącego 
patriotyzmu, ofiar sięgających 
często ponad własne życie. 
Zginęło wiele tysięcy. Zginęło 
też miasto. To miasto żyje 
dziś, odbudowane przez tych, 
którzy ocaleli, ich dzieci i cały 
naród. 


1 VIIi 1975 r. — przywódcy 33 
krajów europejskich oraz Sta- 
nów Zjednoczonych i Kanady 
podpisali w Helsinkach Akt 
Końcowy Konferencji Bezpie- 
czeństwa i Współpracy w Eu- 
ropie. Dokument ten, nazy- 
wany często Wielką Kartą Po- 
koju, pokazuje, że jest możli- 
wa pokojowa współpraca na 
naszym kontynencie, z które- 
go wyszły dwie wojny świato- 
we. Niestety, duch KBWE od- 
szedł daleko od Europy. Może 
jednak powźóci... 


Ponadto: 


1 VIII 1291 r. — powstała 
Konfederacja Szwajcarska. 

31 VII 1849 r. — zmarł Sandor 
Petófi, wielki poeta węgierski. 


31 lipca i 7 sierpnia 


31 VII 1853 r. — w Szpitalu 
Powszechnym we Lwowie zo- 
stał wprowadzony nowy ro- 
dzaj oświetlenia: lampami na- 
ftowymi. Autorem wynałazku 
był Ignacy Łukasiewicz. 

1 VIll 1914 r. — Niemcy wy- 
powiedziały wojnę Rosji. Roz- 
poczęła się pierwsza wojna 
światowa. 

1 VIII 1926 r. — zmarł Jan 
Kasprowicz, poeta. 

31 Vil 1944 r. zaginął An- 
toine de Saint-Exupery, pisarz 
i lotnik, piewca twardego 
i męskiego życia. Autor „Ma- 
łego Księcia”. 

31 VII 1953 r, — zmarł Kornel 
Makuszyński, pisarz dobrze 
wam znany. 


Cytat na dziś i na jutro 
Rzadko na moich 
E wargach — 
Niech dziś to warga ma 
wyzna — 
jawi się krwią 
przepojony, 
najdroższy wyraz: 
OJCZYZNA 
Jan Kasprowicz 
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W okolicy tej roiło się od rysiów, ślady biegły gęsto jedne przy drugich, 
a kiedy się człowiek zapędzi i zacznie zastawiać pułapki, czas mija 
niepostrzeżenie i trudno przerwać pracę. Gruba warstwa drobnych, 
miękkich gałązek, półkole z pół tuzina lekkich żerdek wbitych w ziemię, 
płachta brezentowa rozpięta na nich, aby ciepło nie uciekało, i obóz 
gotowy. A, zapomniałem dodać — i ogromna masa drzewa na opał. 


Dzień miałem za sobą długi, toteż naszedł mnie taki głód, że byłbym 
z łatwością zjadł tylną ćwiartkę karibu, razem z kośćmi, racicami, 
a nawet sierścią. Ale na Szlaku paliwo ma pierwszeństwo przed jadłem; 
na północ od 51 stopnia szerokości północnej mrozy potrafią dać się we 
znaki nie najgorzej. Zacisnąłem więc jeszcze trochę pasa i przez dobre 
dwie godziny machałem siekierą w suchym lesie. Gdy uzbierała się kupa 
drzewa wysokości przeciętnego człowieka, rozpaliłem ognisko. 

Lodowata surowość tego kraju przenika aż do głębi jestestwa czio- 
wieka. Wcale mi się już jeść ze zmęczenia nie chciało, ale nie wypuszcza- 
łem siebie samego z żelaznego chwytu dyscypliny i przyrządziłem 


Dokończenie na str. 7 


* Stary ten wojownik, nazwiskiem Louis Lovalle, zmarł w r. 1935, wkrótce po 
ukończeniu przeze mnie tej książki. 


